
J a k  S P Ę D Z I M Y  Ś W / Ę T A ?

u k ija  piicjiła i
U  P a n a  za w ia d o w c y  będzie sm utno.—P .  Ja ro s s y  musi się wyspać. 
P .  Betcher zje skrom ną kolację. — P ,  P rzo d o w n ik  ma 26 ztctych 

na św ięta, więc me będzie m .a ł św iąt
P. Oblamski Kazimierz, zast. 

zaw iadow cy st. W arszawa —  
Praga:

— Źle opłacony, niedostate­
cznie odżywiony, nędznie o- 
dziany, niepewny jutra, oto sy-
tuc.’ a przedświąteczna naszego 
urzędnika kolejow ego.

Program świąteczny urzędni­
ka kolejow ego —  ruchow ca nie 
jest wesoły, a przedstawia się 
następująco:

W dzień wigilji
24-godzinny dyżur 

na stacji, z myślą o rodzinie 
siedzącej przy skąpo, za 

pożyczone uier.iądze 
zastawionym stole wigilijnym.

1-szy dzień świąt spędzony 
w łóżku na dobrze zasłużonym 
odpoczynku.

2-gi dzień pośw ięcony bę­
dzie wspomnieniom (smutne, a- 
łe prawdziwe!) b. p. przedw o­
jennym czasom  zaborców .

P, Fryderyk Jarossy, popu­
larny aktor teatru „Q i i pro 
qno“ :

—  Nareszcie będę mógł w y­
spać się za wszystkie czasy.

Będzie prawdziwe święto. 
Nie będzie prób, me będzie za­
jęcia.

P. st, przodownik P o g o r z e l ­
ski, z 1-go komisarjatu P P

—  W iększość nas będzie na 
twardej służbie, W iadom o, jak 
to iest w święta. Liczba „za s ia ­
nych obywateli rośnie ogrom ­
nie. Ostatniego roku w Boże 
Narodzenie w ypadło takich

cos około 50 
na komisai jat.

Ci co  będą w domu nie v. iele 
użyją za świąteczny dodatek 
do pensk

Od pensji żonatego przodow ­
nika z trojgiem dziec’ , który na 
pierwszego

bierze 260 złotych, 
wyniósł on 26 złotych,

P, Stanisław Betcher, po­
mocnik zaw iadow cy tramwajo­
wej stacji na M okotow ie:

Na wystawne obchodzenie 
świąt nikt z nas sobie w tym 
roku pozw olić nie może.

Taka już kolej powojennego 
życia, że z każdym rokiem trze­
ba gruntowniej poznawać sztu­
kę oszczędzania.

Nasz konduktor lub m otorni­

czy, jednako całkiem  zarabiają­
cy, nie miałby nawet nagiej 
choinki w domu, gdyby nie tych 

150 zł. z trzynastej pensji
Zwyczajna 140-złotowa pen­

sja nie starczyłaby.
W  dzień wigilijny o 6-ej w ie­

czór zawiesimy w szyscy pracę.
Pierwsze w czy  wy|dą na mia 

sto w nocy z 25 na 26.

O d  g w ia zd k i do g w ia zd k i
Dłupi rok zmagań s ą  z drożyzną

®sxys!k!> potno 6' cenie
U le g l iś m y  n i e o d łą c z n e j  t o w a r z y s z c z e  n ę d z y  i ru in y

W yżyć .w yżyć  za wszelką ce­
nę w tych ciężkich czasach —  o- 
to najgorętsze

życzenia ludzi pracy, 
kied) łamiąc się opłatkiem, bę- 
dą mówić sobie nawzajem: ,D  ,j 
nam Boże łenszych czasów 

Rzeczvwistość z roku na rok 
! krzyżuje najskrommejsze życze­

nia.
Gd' porównamy warunki eg- 

z\.-delicji z przed roku, k:edy-

l u  zrj^iłci
R o b ił  w  pędach, d  amentach, rubinach...

K u p ieck a  ra c ja  n ie g łu sz y ła  s e r c a

Hclność j cflancf: drogą do majątirj
Artysla jub.ler Wabinskl o swoim dorobku

W  szeregu wizyt, ktere ABC 
codziennie składa przedstawi­
cielom  świata przem ysłowego, 
literackiego, handlowego ect., 
zwróciliśm y s:ę wczoraj do 
znanego w stolicy jubilera, p. 
W abinskiego.

—  Oho, pewnie idzie o moją 
karjerę?

—  A  czy pan ma jakieś skru­
puły, któreby kazały Panu mil­
czeć w tei sprawie?

Chyba to iedno, by ludzie nie 
myśleli, że się może chwałę 
moim dorobkiem .

Z pierwszych wvznań docho­
dzimy do w n ’ )eku, że p. Wabia 
W abiński uznaje w praktyce 
przysłow ie niem ieckie „man 
muss leben und leben lasscn“ . 
„Trzeba żyć, umożliwiając ży­
cie drugim".

Prawda Kole Ociy
P rze k o n a ła  się w czo ra j o tej p ra w d zie

Pocztowa Kasa Oszczędność
Pocztowa Kasa Oszczędności 

(P K O.) za pieniądze społecz­
ne, powstałe z oszczędności i po 
zostałości na rachunkach czeko­
w ych zbudowała przed kilku la­
ty kilkanaście domów, dając 
dach nad głową nie tylko swym 
urzędnikom i wogóle funkcjo­
nariuszom państwowym, ale i 
ludziom, pracuiącym dla pożyt­
ku ogólnego (posłom dziennika­
rzom, artystom i t. p.), obecnie 
zaś v ystąpda do sądu o bez­
zwłoczne wyrugowanie tych lu­
dzi.

Wczoraj właśnie na wokan­
dzie Sądu Pokoju I Okręgu zna­
lazło się. dziewięć spraw tego ro 
dzaju. Jest to, iak wnioskować 
należy, dopiero począrek. Dal­
szy ciąg ma nastąpić... ę

Sędz.a wywołał pierwszą z ko­
lei sprawę prz.ee," ko pos. Du-

bano" iczowi. Przedstawiciel 
P. K. O. p. Lalewicz popiera 
skargę. Z kolei zabiera glos 
pełnomocnik pozwanego ad­
wokat Leon Nowodworski i o- 
świadcza, że ponieważ P. K . O. 
jest instytucją skarbową, prze­
to sprawa w mysi wyraźnego 
p r z e p i j  prawa nie podlega 
■właściwości sadu pokoju i win

na być wytoczoną przed sąd o- 
kręgowy.

Przedstawiciel P. K. O. usi­
łuje oponować, sędzia wzrusza 
ramionami i . ,  ogłasza decyzję, 
że sprawa przeciwko pos. Duba- 
n o " 'czow i  zostaje umorzona, 
wszystkie zaś pozostałe sprawy 
narazie skreślone z wokandy.

Taki to był ,,początek". Pocz­
towa Kasa Oszczędności, która 
nie przysporzy* sobie sławy ty­
mi procesanr, przekonała się po 
raz pierwszy, ze ,..P. K. OA o- 
znaczać może nie tyllęci to, tto 
rzeczywiście oznacza, ale i sta­
rą prawdę, że ,.Prawda Kole O- 
czv ‘ ‘. A  jak zajiowadają obroń­
cy* zagrożonych eksmisią loka­
torów, adwokac, Rcdlich j Char- 
kiewdez, apl. adwok. Majoro- 
wicz. i mag. Drobniewski, był to 
rzeczywiście dopiero „począ­
tek1*,"

Z Ł O - T Y  2 0
obiady z 3 eh dań na maśle do 
wyboru. P aszteriarn .a  „GOFŁO”  

Żóraw ia 26, tel. 270-20  
Kolacje po cenach przystępnych 
obsługa uprzejma- Atmosfera miła. 

R A D J O K O N C E K T

—  Gdy zarobię 100 oddaję 
40 na cele dobroczynne. Tego 
się stale trzymam. K onieczno­
ści stosowania tej dewizy w han 
dlu nauczyłem sie w podróży 
po świecie,

—  Jako m łody chłopiec, po 
ukończeniu szkoły handlowej w 
Warszaw ie

ruszyłem w świat. 
Poznałem Paryż, Berlin, Lon­
dyn, Wiedeń, Strassburg i Ma­
dryt. W  podróżach swych wy­
dałem wszystkie odziedziczane 
pieniądze w sumie 3.800 rubli 
i w róciłem  do kraju wprawdzie 

bez grosza, 
lecz za to z dużym kapitałem 
doświadczenia życiowego.

—  Realną podstawę dla roz­
poczęcia  pracy zaw odow ej dał 
mł: przyjaciel ś. p, Popławski, 
oddajac mi do dyspozycji w ro­
ku 19)9

150 tysięcy marek.
Za tę gotów kę nabyłem lokal 
na Pla u Saskim pod numerem 
8. Z tą chwjlą rozpocząłem  p ia - 
cę dla siebie przy* własny m 
w*arsztacie.

’— Tajemnica mego p ow o­
dzenia da się ująć w kilku 
„przykazaniach" jubilerskich, 
Zastosowanie ich dało m; ma­
jątek. —  Oto moje rady dla ju­
bilerów :

Prace mbilerskie w ykonyw ać 
pod względem  technicznym 
najdokładniej, nie zapominać 
przytem o nadaniu biżuterji wy 
gladu ultra estetycznego.

W szystkich klijentów bez wy 
jątku traktować 
z wyszukaną uprzejmością —  

przy tranzakcjach okazać w y­
rozum iałość

i przej'awy przyjaźni.
Biednym klijentom

robić ustępstwa 
w granicach m ożliwości, a na­
w et poniżę, jej, Klijentom 
bogatym dyktować ceny możli­

wie niskie.
Brylanty sprzedawane klijen-

H a p s ' u : z e  —  
C z u p k  ( m ę s ­

k i e )  p o l e c a  o d  
z ł o t y c h  f ł  i 3  
JAN WROCHOA 

E l e k t A a l n a  5 3  

T a m ż e  u s k u t e c z n i a  w s z e l k i e  j L e r ó b k i .  
W ł a s n a  p r a c o w n i a .  \

• N i e  p o t r a f i ę  j u ż  iyc  b e z  ć t ź i i e  
H a l i n o  k o c h a m  c i ę  p o n a d  ż y c i e —  ( 
z o b a c z y s z  j a k  n a m  b ę d z i e  d o b r z e  
r a z e m . . .

„ O  R  L  Ę "
Zdzlsfzw Czorm f -ki  711 

runi V k '0 :a Bieęańs1 i an

tom w oprawie, nie moga w a­
żyć ani o jedną tysiączną kara­
ta mniej, od wagi, jaką się kli- 
jentowi podaje.

Waga musi być ścisła.
Sprzedawać b ’ żuterję, takie 

dyktując ceny, by z czystem 
sumieniem m óc klijentowi na 
jego żądanie, za zwrotem klej­
notu wypłacić pooraną sume

Ponieważ żyjesz przecież ze 
społeczeństwa, to część twych 
zarobków  oddaj mu z pow ro­
tem.

Zrobi ci to reklamę i dużo 
w dzięczności zasłużysz sobie u 
ludzi,

Funduj więc sztandary dla 
wojska, dawaj fanty na loterję, 
nagrody sportowe itd.

C e n y u* gru»
1925 dniu

1926
48 gr. n2 gr.
76 „ 96
54 „ 65 „
95 „ 1.05

1.25 „ 1.3J „  .
H ^ 19
45 ,. 52
31 „ 25 „

7.26 „ 8.ło  „
2.80 „ 3 92
3.30 1. 45 „
'.25  „ 1.40 „
1.90 „ 2.52 „

54 „ 62
2.33 2.38 ..

śmy sobie mieli życzyć rów nież 
„lepszych czasów* z dzisiejsze- 
m i warunkami, rzeczywistość 
jasno powie nam. żeśmy nie do- 
cze‘ *ili tego, czegośmy sobie ży­
czyli. Porównajmy cyfry :

C F V i  D E T A L I C Z N E  
W W L o S Z A W IE

Artykuły:

Chleb żvtni klg.
‘■łąka pszenna klg.
Ka^za jeczmien. kg.
Fas’o!a k'g.
Ryż klg.
Ziemniaki klg.
Mleko litr 
Jaja sztuka 
Masło klg.
Storrna k ’ g.
K elhasa klg. 
fiukicr klg.
M esc wołowe klg.
W ę g A l  Id klg.
Mydło 1 klg 
Z zestawienia powyższego wi­

dzimy, że ceny wszystkich nie­
mal, artyicułów najpierwszei po­
trzeby (z wyjątkiem jai) znacz­
nie wzrosły*. Gdy w grudniu r. 
1 9 2 5  wskaźnik drozyźnia.nv dla 
chleba w stosunku do okresu 
przedwojenego (r. 1914) wyno­
sił

1 6 5 .5 ,
w grudniu r. b. wskaźnik ten 
podniósł się do

2 1 3 .5 ,
a zatem w ciągu roku bieżącego 
drożyzna chleba wzrosła o 48,3 
punktów. Inne artvkuly pierw­
szej potrzeby podrożał' jeszcze 
bardziej: wskaźnik drożyźniany 
mięsa z 1 54 ,5  w r. 1 9 2 5  podniósł 
się do 204,9  w grudnia r. b., ka­
szy* jęczmiennej z 205.4  do 
2 59-5. węgla 7. 1 38 .5  do 159 .0  .< 

Slow em i
nadchodząca ,,gw azdka" 

przynosi nam niepocieszaiące 
refleksje na temat własnej egzy­
stencji. Niechże rok przyszły 
będzie pom yślniejszy!

N e w  Y o r k  n o c ą  t o n ie  w  o ś l e p i a ją c e j  p o w o d z i  ś w ia t e ł

W ielom il ono we miasto notu e 5 w y p a d k ó w  
przejechania w  Ciągu doby

Mtnio par. Szcslonda
pi, New - York, gigant, ol­

brzym, wielom iljonowej ludno­
ści siedlisko, ta metropolia 
świata —  w drugim dniu mego 
pobytu nótow ał w swe i prasie 
zaledwie 5 wypadków przeje­
chani". przechodniów, prz.y- 
czem u poszkodow anych slwier 
dzono zaledwie pow ierzchow ne 
potłuczenie.

Tak zaczął opow iadać w y ­
słannikowi „A B C “ swe wraże- 
n ’a z podróży do Am eryki, por, 
Szosland.

—  Dzieje się to dzięki temu, 
że, iak to każdy europejczyk a 
zwłaszcza warszawianin stwier­
dzić zaraz po opuszczeniu por­
tu m oże —  ruch uliczny* w New- 
Yorku, jakkolwiek niezwykle 
ożywiony, ma jednak temuo 
znacznie wolniejsze, niż w L a- 
repie. To samo dotyczy ruchu 
kolejowego,

—  Kawalerska jazda war- 
szawsk:ch k ierow ców  aut —  
zdaje mi się —  w New - Yorku 
byłaby w ręcz nie do pom yśle­
nia.

—  A  jakież na panu zrobiły 
wrażanie drapacze ?

—  Przy świetle dzmnnem 
prawie żadnego.

  ? ? ? , . ,

—  Faprestu wsk t~k t°go te

jest ich niezwykle wiele, przy- 
czem przeważnie są one zblo­
kowane w jeden olbrzymi ma­
syw, z czem szybko oswaia się 
oko.

—  A  w n ocy ?
—  Oszałamiające. Toną one 

dosłownie w powodzi świateł.
Najwyższe piętra, bądź mansar­
dy jarzą się nd różn ok o^ ro- 
wych, najfantastyczniejszych 
reklam — olbrzy*mów Picadilly 
w Londynie, to słabe zaledwie 
naśladownictwo, A  przecież 
słynie ono w Europie ze swych 
oślepiaiących reklam.

— Co do mnie, to nigdy nie 
zapomnę tej podróży. Znam nie 
co Europę, Najlepiej jednak 
co Europę, Najlepiej jednak —  
nie —  żyją dziś mieszkańcy No­
wego - Jorku,

Tylko c. ludzie korzystają 
dziś w pełni z radości życia.

Szczęśliw cy.

A  C H  J N A C 5 U
Marszałkowska 109, przy rogu 
Chmielnej dwieście kroków od 

dworca Głównego

W IELKA WYPRZEDAŻ
Po cenach reklamowych: bieli tna 
męzka, krawaty ręy wiczH, 

sz li :i ęetry I t p 378


